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N a początku zeszłego miesiąca podaliśmy ar­
tykuł (N er 181)  zawierający przegląd stosun­
ków i położenia naszej prowincyi.

Czytaliśmy przesłane nam droga koresponden- 
cyi uwagi jakie nad nim ze zw ykły sobie wzglę­
dem „C zasu" cierpk ością, Goniec polski w swo­
ich uczynił kolumnach. Nie mogąc ich w naszem 
piśmie w całej zamieście osnowie, pokrótce nam 
tylko odpowiedzieć wypada. A  naprzód, co do 
owego kłopotu , przebijającego się ciągle (zd a­
niem Gońca) w „C zasie" o jedną warstwę spo­
łeczeństwa prowincyonalnego, t j . , o majętnych i 
posiadających, wyznajemy, iżniem ów iącj uż wcale 
o głębokiem przekonaniu, jakie mamy zachowy­
wania zupełnej bezstronności w poglądzie i oce­
nianiu nieszczęśliwych naszych stosunków, nie 
mówiąc, iż sil*1* dobrą wiarą od wszelkiej wy­
łączności w- owym „ kłopocie “ wolnymi się czu­
jemy ale nadto radzibyśmy wiedzieć kryteryum, 
po którem Goniec o podobną dążność nas po­
mawia. Jeżeli widząc nadwerężenie prawa w ła­
sności! stajemy w jego obronie, to niezawodnie 
stan poniżenia moralnego naszych włościan za 
większą jeszcze poczytujemy klęskę. 1 właśnie 
też° dla tego. że stan ten dobrze nam jest zna­
ny: że wiemy dokładnie, jakie jest dzisiejsze 
pomieszanie pojęć ludu wiejskiego w Galicy i : że 
się nad niein sumiennie zastanawiamy 5 że wykry­
cie środków ku poprawie tego złego, jest nieza­
w o d n ie  zadaniem najwięcej nam na sercu leżą- 
cem 5 dla tego właśnie nie przestajemy go na­
pominać o uszanowanie dla p raw a , nie prze­
stajemy zalecać w ładzy, aby powagę prawa  
utrzymywała. Uszanowanie dla prawa i w ładza 
sa koniecznemi warunkami organizmu, porządek 
jest tegoż prostą następnością. Chcemy dla ludu 
galicyjskiego jak najwięcej organicznej w ładzy i 
dla tego życzemy sobie zaprowadzenia ordyna- 
cyi gminnej. Gdzież w tern wszystkiem widzi 
Goniec bałwochwalstwo dla w ładzy i porządku, 
o które nas z taką pomawia goryczą. Gdyby tak 
było od w ładzy i od samej tylko w ładzy żą­
dalibyśmy zorganizowania kraju naszego. A w szak - 
że, lubo przyznajem, iz od mej popęd i główny 
wyjść musi kierunek, to jednakowoż nie przesta­
jemy odwoływać się do usiłowań samychże 0- 
bywateli, jako harmonii koniecznej do przepro­
wadzenia i' uskutecznienia tego dzieła i „sią- 
gnieńcia zbawiennych zen skutków. Nakon.ec nie 
będziemy tu podnosić tłumaczenia jakie dał Goniec 
kilku naszym wyrazom o urlopmkach w artykule 
o którym mowa. Ale zaiste, jezeh nieraz nam 
przychodzi nakazywać sercu milczenie, aby bez­
stronniej zimne przeprowadzić rozumowania, lub 
zdaniem naszem — potrzebne dla kraju wypo- 
wiedzic prawdy, to tutaj z prawdziwą jego bo­
leścią wyznać musimy, iż w uwagach Gońca 
wiecej nierównie systematycznej ku nam niechęci, 
aniżeli krytycznego rozbioru w dobrej woli do- 
strzedz zdołaliśmy.

Lecz nietylko od Go>i«i doszły nas przeciw­
ko objawionym w artykule naszym op,„,om czyi, 
raczej nadziejom zarzuty. Odebraliśmy ,e także 
z G alicyi; praw da, iż w innym całkiem orze­
czone sposobie i w innym kierunku. Pomimo ze 
nadesłane uwagi całkiem n a s z e m u  sposo owi wi 
dzenia są przeciwne, dziękujemy mu za nie szcze­
rze i otwarcie. Posłużą nam one do jaśniejsze- 
go i dobitniejszego wytłumaczenia się z naszych , 
myśli. Pomijamy zarzuty stawiane, jakobysni) u -  

lepszenie położenia kraju w Izbie handlowej, w kolei,

zelaznej i organizacyi żandarmervi pokładali. S ą  
; to bowiem ze strony przeciwnej pomyłki, i za takie 
tylko uważać je możemy. P roste bowiem wzmian­
ki, jakich wymagało sprawozdanie, pochwy­
cone zostały za punkta oparcia do wykazania 
całej naszych nadziei wątłości. W ażną jest atoli 
rzeczą, iż przeciwnicy nasi zupełnie odrzucają 
zdanie co do korzyści , jakie przywiązujemy do 
ordynacyi gminnej i wpływu dawnych właścicieli 
na włościan. W ychodząc ze stanowiska, w ja ­
kiem się dziś kraj znajduje, z obecnego szeregu 
nadużyć, mających swe źródło w demoralizacyi 
i przewrotnych wyobrażeniach ludu wiejskiego, 
jakoteż w prowizorycznem nierozstrzygnięciu wielu 
kwestyj żywotnych stosunków dotyczących, nie- 
pojmują oni dobrych skutków, jakieby ordynacya 
gminna za sobą pociągnąć miała. Staw iają na­
stępujące , rozpaczliwe zdaniem naszem diiemma. 
Jeżeli organizacya gmin zostanie taką , jaką  ją  
ogłoszono, właściciel wsi albo będzie należał do 
gminy, albo pozostanie obok niej jako reprezen­
tant większej w łasności) mogącej z czasem po­
służyć do tworzenia nowych gmin. Tak się pra­
wo wyraża. W  pierwszym przypadku, jeżeli 
właściciel wsi będzie równo uprawnionym i ró­
wno zobowiązanym członkiem gminy, jakież bę­
dzie w niej jego stanowisko, w obec tego uspo­
sobienia, w jakiem się lud wiejski znajduje? Ja k ­
żeż ma się on łączyć  z gminą wprost mu nie­
przyjazną, nieszanującą własność, niemającą naj­
mniejszego pojęcia o obowiązkach obywatelskich,
ćilli poczucia prfl.w poiilycznycli 1 iitii'oti o wy cli,
rozdrażnioną nareszcie zwiększeniem podatków, 
tojest, obowiązków, bo lud wiejski wszystko po­
datkiem nazywa? Gdzież znaleść ów punkt sty­
czności między gminą a właścicielem w si, któ— 
renby chciał szczerze do niej należyć?... P rze­
ciwnie, jeżeli właściciel wsi zostanie odosobnio­
ny obok gminy, czyliż wzmocniony obóz tejże 
walczącej zawsze przeciw niemu urządzeniem 
takiem, rokuje pomyślniejszą przyszłość od te­
raźniejszości ? . . .

Niedziwią nas wcale takie i tym podobne prze­
ciw gminom rozumowania, Inho ich wcale niedzie- 
limy. S ą  one wynikiem nieszczęśliwego położe­
nia,. w jakiem się kraj nasz znajduje. Ze sta­
nowiska, jakie jest dzisiaj, wvchodząc, mogą mieć 
nawet pewną praktyczność yy ale my się 11a to 
stanowisko niezgądzamy. N‘echcemy i niemoże- 
my przypuścić, aby tak dalej istnieć m iało : przy 
organizacyi kwestye rozstrzygnięte być muszą, 
powaga prawa przywrócona, nadużycia poskro­
mione. Inaczej jej rozumieć niemożemy. Ale czyż 
na tein koniec?' B y n a j m n i e j - —  to dopiero poło­
wa pracy, to popęd i k i e r u n e k ,  mniejsza połowa 
wielkiego zadania. To wszystko jeszcze nie- 
zmieni owego nieszczęsnego antagonizmu między 
włościanami a dawnym właścicielem, niezastąpi ze i-  
wanego owego stosunku, który laki ja k i  był! p o -  
iciocić nietnoze. Zastąpić go może tylko inny, 

toi) zaw isł na wzajemnem szanowaniu praw 
swoich, wspóhiem na drodze życia publicznego 

ziałaniu, wspólnej pomocy, zaufaniu, na udzielaniu 
1 a -v, * °świecie. Zmiana dzisiejszego stosunku 
w osetan do właścicicieli nastąpić niemoże osta­
tecznie, jak tylko ze zmianą w- stanie moralnym 
yc 1 pierwszych, tylko przez prace i wytrwałe 

usiłowanie drugich.'
I my równie jak ci, którzy przeciwnego nam 

są  z arna, nieupatrujemy w xapcowadzeniu ordy­
nacyi gminnej środka do przyniesienia odrazu ul- 

nies^częśliwem położeniu dzisiejszem w ła - , 
scicielu A le widzimy w niej sposób do p o d ź w i -  j

gnienia włościan z moralnego owego poniżenia, 
w jakiem się znajdują. Nic bowiem niema szko­
dliwszego i bardziej demoralizującego pojęcie czło­
wieka w przekonaniu naszem , jak przyznanie mu 
jakowego prawa bez postawienia go oraz w p e ł­
ni jego wykonania, tojest, bez udzielenia mu 
możności używania korzyści, jakie prawu temu 
przysługują, bez oznaczenia granic, jakich mu 
przekraczać niewolno, bez włożenia nań obo­
wiązków-, które prawu każdemu towarzyszyć mu­
szą. Przyznanem zostało prawo własności w ło ­
ścianom galicyjskim, ale w takowej pełni wyko­
nania tego prawa postawi ich dopiero ordynacya 
gminna. Ona dopiero wprowadzając ich w życie 
czynne , dając im udział w interesach krajowych, 
zmuszając ich do przyjęcia obowiązków i cięża­
rów, ukaże im całą  godność własności, ale nau­
czy oraz szanowania je j u d r u g ic h . IV łasnosć 
stanie się wtedy dla nich praw em ,, straci ową 
cechę namiętności, jaka  ją  dzisiaj w- włościanach 
znamionuje, którzy wtedy przestaną być nieprzv- 
jaciołami tych, którzy od nich więcej posiadają. 
Ordynacya gminna wyciągnie ich z owego odo­
sobnienia moralnego w społeczeństwie, w jakiem 
się dziś znajdują, obudzi w nich poczucie naro­
dowego życia, wskazując im, iż są  ogniwem sil­
nie spojonem z drugiemi w całości tego łańcu ­
cha, który naród stanowi.

Niełudzimy się wcale: to co piszemy niemoże 
być w krótkim osiągnięte czasie, ani też zmienić, 
powtarzamy jeszcze, odrazu stosunek właścicieli
d o  w J ’o . s c i ; i i j .  ^41 «  d J u  ,  s i o  / u u f t l  i
mozolna, czyliż je j rozpocząć nietrzeba? Powie­
dzieliśmy niedawno: Chociaż twarda opoka, rąk 
załam yw ać nietrzeba; kuć i iść naprzód. Jeżeli 
nie my — to dzieci, jeżeli nie one — to wnuki. W  0 - 
statniej bowiem odpowiedzi usłyszym y zawsze g ło s 
naszego sumienia: kraj tego po nas wymaga.
I dla tego też nietracąc nadziei śmiało odpowia­
damy myślą n aszą , jia  stawione nam co do przy­
stąpienia właścicieli do gmin dylenuna, lubo czu­
jemy dostatecznie, iż to wcale kwestyi nieroz- 
s trzy g a , odpowiadamy, chociażby nas wielu klę­
skami obecnej chwili przyciśnionych za czczych 
teoretyków ogłosić m iało, iż na tę stronę w ła­
ściciele zdecydować się winni, która im większą 
wpływu zapewni rękojmię. T11 znajdziemy ów 
punkt styczności, o którym wyżej by ła  wmianka. 
Od wpływu bowiem tego zaw isła w części sku­
teczność nietylko organizacyi w ogóle i wszel­
kich usiłowań w zaprowadzeniu ordynacyi gmin­
nej, ale oraz i długość czasu, w jakim zmianę 
dzisiejszych stosunków osiągnąć potrafim. O czem 
raz jeszcze pomówić sobie pozwolimy.

Przegląd Polityczny.
Stronnictwa tak zwane konserwatywne francuskie w y ­

dały wojnę konstytucyi, a organa ich w zywają rady de­
partam entowe, rząd i zgrom adzenie aby p ierw sze w y­
stąpiły  z źadaniein przeglądu konstytucyi: drugi podał jej 
propozycyą; trzecie zaś uchw aliło ją natychmiast. j ak 
dotąd r a d y  departamentowe me okazały się zbyt pow olne  
tym* wezwaniom; a zdaje nam się rząd m e prędko sie  da 
nakłonić. Chwila dzisiejsza , mówią tez d zien n ik i/ jest 
chwilą przechodnią, zatem musi doprow adzić do jak iegoś  
rozwiązania. To prawda, lecz do ja k ieg o ?  My je w i­
d z i m y ' w formie przepisanej konstytucyą. Pomówimy o 
tein inną razą obszerniej.

Najgłębsza tajemnica pokrywa n eg o cy a cy e  rozpoczęte  
w sprawie kościelnej w Turyme. Tym czasem  ministeryum  
A zeglio szczerze zdaje się  dążyć do pojednania. Przed 
niedawanyin czasem  w ezw a ło  do sieb ie wszystkich naj­
znakomitszych redaktorów  i prosiło  ich aby prassa opo- 
zyeyjna, przynajmniej na teraz, w strzym ała się od w szel­
kich napaści na sto licę ś., jak niemnićj żeby  popierało za-
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miary rządu w sprawie kościelnej. Redaktor Concordia, 
którego najwięcej szanują i boja się, odpowiedział, źe do 
życzenia tego 'przychyli się P«d ^ o m a  warunkami, jeżeli 
ministeryum w sprawie tej wytrwa w swej polityce i je­
żeli nienaruszy nraw wychodźców włoskich. Co do pierw­
szego punktu odpowiedziano juz twierdząco

Z aprzeczon o  w Turynie wszystkim pogłoskom o trakta­
cie handlowym zawartym z Anglią, w którym tejże wiel­
kie k o r z y śc i miały być przyznane.

Przegląd miesięczny stanu galicyjskiej kassy o- 
s % c z ę d n o ś c i z  d n i  em 31 sierp. 1850. — Stan w k ła ­
dek pieniężnych z d. 31 lipca 1 8 5 0  złr.  1 ,8 7 4 ,0 2 0
kr. 55  den.   Od 1 do 31 sierp. 1 8 5 0  w łożyło
5 0 1  stron z łr .  8 1 ,3 0 8  kr. 3 d e n  W  tymże
okresie wypłacono 5 1 7  stronom złr.  7 2 ,0 5 8  kr. 2 6  
den 2, a zatem przybyło z łr.  9 2 4 9  kr. 3 6  den. 2 . —- 
Stan w kładek pieniężnych z dniem 31 sierp. 1 8 5 0  
złr.  1 ,8 8 3 ,2 7 0  kr. 31 den. 2. — K apitał galicyj. in­
stytutu ciea.nve.il (w  osobnym rachunku) z łr .  3.155 
kr. 4 2  den. 2, ogół z łr .  1 ,8 8 7 ,2 2 6  kr. 1 4  den. — 

Fi a to ma za k ła d  na dniu 31 sierp. 1850. 
a j  Na hipotekach z łr .  1 ,5 8 4 ,1 7 7  kr. 18.^ bj 

W  zastawach na srebra itd. z łr .  1 9 ,8 6 4  kr. 21 . 
c)  W  wekslach eskontowych z łr .  2 7 ,1 0 0 .— d)  W  ga­
licyjskich listach zastaw, z łr .  2 3 9 , 2 0 0 . — e j  W  go- 
t o w iź n ie  z łr .  4 1 3 ,5 9 9  kr. 5 3  den. 2. Razem złr.  
1 ,983 ,941  kr. 3 2  den. 2 . Potrąciwszy powyższą 
stronom należącą się summę złr.  4 ,8 8 7 ,2 2 6  kr. 14
(jfvp.  Okazuje się przewyżka w summie z łr.  9 6 ,7 1 5
kr. 1 8  den. 2. W  którą to summę wchodzi prowizya 
od 1 lipca 1 8 5 0  stronom się należąca, tudzież pro­
wizya z pożyczek na hipoteki i z innych interesów 
pobrana, fundusz w łasny  Z a k ła d u ,  koszta utrzyma­
nia i zysk.

W e  Lwowie dnia 31  lipca 1 8 5 0 .
Od Dyrekcyi galicyjskiej kassy oszczędności.

K azim ierz K rasick i, Naddyrektor.
8 . Kraw czykiew icz, Dyrektor.

W ied eń  2  września. Prezes rady ministrów ksią­
żę Szwarcenberg przybył tu wczoraj statkiem paro­
wym z Linca. W  południe dzisiaj było posiedzenie 
rady ministrów. Rosyjski kanclerz państwa hr. Ne- 
selrode dziś wieczór tu przybędz:e, skąd po krótkim 
pobycie uda się przez T ep li tz , gdzie córkę swoją 
odwiedzie zamyśla, do W arszaw y. Hrabia Medem 
mu t o w a r z y s z y .  K o n fe ren c y e  z d a ja  s i ę  p rze to  ukoń­
czone. Dotąd z tychże nic do publicznej w ia d o m o śc i  
nie doszło, ci nawet co ministrów otaczają, jasno 
rzeczy jeszcze nie widzą. Hrabia M edem z podróżą,  
która w towarzystwie hr. Neselrode przedsiębierze, 
opuszcza zarazem całkiem Wiedeń. Na dniu 9tym 
t. m. będą wszystkie jego ruchomości drogą licytacyi 
przez najwyższy dworski marszałkowski urząd sprze­
dane.

— Z  ministeryum spraw  wewnętrznych w yszedł 
okólnik do szefów kraju i namiestników, iż skoro 
Turcya przymuszoną zostaje wydalić niemogącyeh się 
w  jej krajach dalej utrzymać emigrantów, a przeto i 
wielu auśtryackich poddanych niezawodnie powrocić 
będzie musiało, przeto aby na paszportach, które teraz 
wydawane będą, szczególniej wyrobnikom w tamte kra­
je ,  s ta ła  wyraźnie przyczyna podróży, sposób zarob- 
k o w a n ia ,  j a k o  rękojm ia  przeszłego trybu zyc.a, jako 
też środki u trzym an ia .

(W iadom ości bieżącej. Peszteńskie dzienniki po­
dają drugi adres do hr. W ahnoden, złożony przez 
niektórych amnestyonowanych z prośbą, aby mniej 
szczęśliwi od nich koledzy przez czas trwania pro­
cedury sądowej na wolnej nodze zostawać mogli.

— W anderer umieścił list pewnej rezydentki przy 
byłym jenerale Guyon z Konstantynopola. W  nim 
czytam y: „Zle tu z biednemi emigrantami wygląda— 
wielu jes t  zmuszonych wejść do tureckiej służby, co 
większa zostać Turkami. Wielu idzie do Francyi, 
ale wszyscy spodziewają s i ę — czego? niewiem, chy­
ba nieprzewidzianych wypadków. Koszuth, Balthia- 
nyi, Perczel itd. są w Kutahia. Panie przybyły tu, 
bo klimat w Brusa "im niesłużył. Koszuth trudni się 
wiele ogrodnictwem. Batthyanyi słabuje. Zona Mi­
kołaja Perczela przyjechała  tu w maju, aby do mę­
ża jechać, odmówiono jej i naszej hrabinie paszpor­
tów auśtryackich. Byłam względem tego u posła 
austryackiego hr. Sturmer i u konsula. Przyjęto  mnie 
jak najgrzeczniej. Oświadczono się z gotowością w szy­
stko prócz wydani", paszportu dla hrabiny uczynić. 
Mąż jej jest Anglik i pod opieki) angielskiego. Mnie 
dano paszport, musiemy stąd wyjechać dla drożyzny, 
wszystko tu sprowadzają z Francyi i Anglii — nawet 
nmsło jemy angielskie. Angielski poseł sprowadza 
wodę do pici;X x Azyi, bo tutejszej bez cytryny pić 
me można it(l. it(J. J J

. \ \  , 'u"-v w C onstitutionnelles B la tt aus Boh- 
men* . z°iaj wieczór o 9  godzinie^ a zatem 3go 
dnia mojego aresztu, zostałem na wolność puszczony. 
P rzyznają  r  . ”a\pży, i dziękując za postępowanie 
pełne uprztji • jakiego od w ładzy  wojskowej pod­
czas mego aces .  . (’s*wi*dczyj>em, pospieszam z za ­
strzeżeniem jak i t  p .y protokóle zeznałem przeciw­

ko twierdzeniu zawartemu w dekrecie sądu wojenne­
go, jakoby artykuł potępiony by ł  wyszydzającym roz­
porządzenia rządowe i miał podburzające dążności. 
To twierdzenie jes t  bowiem podstawią "A  nierzonego 
przeciw niemu sądu. P raga 2 września I80O. h ran-  
ciszek Klutschak.

N I E M C Y .
t  B e r l i n  1 wrześnio. Dzienniki tutejsze zapełnione szczegóła­

mi życia i śmierci I.uówika Filipa. Wedle koloru politycznego wy­
znania sadze* żywot zmarłego; w ogóle jednak mówiij. z godnością
o człowieku, którego losy przeszło od pół wirku związane były 
z historyą Francyi i Europy. Skutki śmierci jego uważają i tutaj 
równie jak  we Francyi i Anglii, za mało znaczące. Znacznie icli 
usunął lub zniweczył ostatni ruch europejski. Europa przeszła 
w stan polityczny, którego byt i rozwój niezawisłeini sie s ta ły  od 
wpływów zgonu tego lub owego monarchy. Historyą Europy 
czeła  być historyą ludów'. Indywidualność monarchów, mimo dą 
znośni obeenćj chwili do podniesienia jej znaczenia,  zmuszoną e 
widzi zstąpić na równią indywidualności ludzi stanu, którzy 0 c 
społeczeństwem, wnikając w moralne usposobienie i fizyczne po 
trzeby ludu. Z wyjątkiem małej liczby, wszystkie niemal pans 
europejskie, mimo krzyku opozycyi, stanęły na tej po 
chcąc niechcąc przejdą do formy rządu, którą Anglia daw | 
ktykuje,  do rządu narodu przez naród, czyli tak zwanego „se 
governement“. Największych w tem przeszkód doświadczają Niem 
cy, w któryTch indywidualności monarchów główną jeszcze g iają  
rolę, niedozwalając, aby interes narodu s ta ł  się podstawą ich w ła ­
snych interesów. Sprzeczność ta  była  główną przyczyną upadku 
Ludwika Filipa. Dzienniki niemieckie wyciągają ztąd nauki dla 
swych panujących, i to jest ca ły  cel szczegółowych charaktery­
styk ostatniego króla Francuzów, którego niedaw'no temu monar­
chowie Europy uważali za Nestora mądrości politycznej! Zostaw 
my czasowi, czy monarchowie Europy zechcą korzystać z nauk 
zawartych w życiu zmarłego i przejdźmy do rzeczy bieżących.

W  sprawie niemieckiej i szlczwicko-holsztyńskiej nic nie zaszło 
nowego. Całą  uwagę publiczności zajmuje kongres dyplomatów 
rossyjskich i austryjackich w Salzburgu. Wnoszą powszechnie, źe 
sprawS niemiecka zapewne głównym jes t  przedmiotem tego zjazdu 
Głos Rossyi zawsze prawie by ł  stanowczym w polityce pruskićj. 
Obawiaja się, aby hr. Nesselrode nie oświadczył się bezwarunko­
wo za Austryą. Prusy  widziałyby się wtenczas izolowanemi zu­
pełnie, nietylko w szlezwicko-holsztyńskićj sprawie, ale i w nie­
mieckiej. Ostatnie noty wystósowane do angielskiego i austryjac- 
kiego gabinetu, podniosły znów nieco w kraju i w Niemczech zna­
czenie moralne rządu. Dzienniki wszystkie przyjęły je  z zadowo­
leniem, zachęcając ministeryum, aby wytrwało w  tej energii i na 
p o lu  rzeczywistości. Całe s t r o n n i c t w o  k o n s t y t u c y j n e ,  jak  wiadomo, 
m o r a l n i e  i (izyoznie bai- . lzo B i l n e , postanowiło wystosować adres
do rady ministrów, z oświadczeniem wszelkiej pomocy z swej stro­
ny, jeśli rząd stósownie do not ostatnich, nawet gdyby do wojny 
przyjść miało, sprawę niemiecką energicznie popierać będzie, mia­
nowicie zaś od Unii nieodstąpi. Niewiem, czy adres rzeczony, je -  
żli przyjdzie do skutku, wielki wpływ wywrze na rząd czyniący 
chwilowe obrachunki z wypadkami; ale to pewna, że mu bardzo 
dziś chodzi o to. aby wstrząśnionc tak mocno moralne znaczenie 
swoje podniósł tak w kraju j ak za granicą ,  i zyska ł  znów, czego 
stra ta  mu zagrożono, dawniejszy wpływ swój i honor państwa 
pierwszego rzędu.

Nadeszła tu° wiadomość, ,,Hndestag na dzień dzisiejszy przez 
Austryą zwołany' odroczony**1 z08ta ł  z powodu nieukończony cli u- 
kładów z Prusami do dwóch tygodni. Wiadomość ta może ma s ty - l  
czność z pobytem lir. Nesselrode§° w Salzburgu, który już z F ra n k - j  
furtu miał donieść prezydentów' Rzeczypospolitej francuskićj , żc 
spór między Austryą a Prusa®' w sprawie niemieckiej niezadługo
zgodnie bedzie załatwiony.

Mówią," źe dotychczasowy tutejszy poseł rossyjski,  baron Me- 
yendorf, będzie przeniesiony d° W lednia> a na miejsce jego tutaj 
przyjedzie hr. Urunnów. który dott d był  w Londynie, a obecnie 
pojechał do Petersburga. P- Meyendorf dobrze tu był widziany, a 
jako mąż trudniący się także szczegółowo naukami, nawet filozo­
fią niemiecką szkoły Hegla, w!ele m.,a ł  Ukźe poważania w klassie 
ludzi uczonych, którzy otwarty do n 'eS° przystęp.

Ludność tutejsza zajęta obcenie g ownie wyborami do rady gmin- 
rtćj, według nowego prawa. Stron a konserwatywne i demo­
kratyczne walczą z sobą o prZel'r0 *®nie swoich każde kandy­
datów. Zwycięztw'o wątpliwe. z d ‘J 8'£> że oba stronnictwa ró­
wnoważyć się będą przy wyb°racb ’ k°nserwat 'w ne  , więcej
mające środków i wpływów, nieawycęźj .

P. Rachel nic wraca do Paryzaj  u a-je 8*§ do Wiednia. Jutro
ostatni raz wystąpi w „Wirg*1111̂  t iaJcdJ ‘ nowej przez la Tour de 
St. Y bars .— Cholera ciągle t r ^ a  > c ociaż niebardzo sie rozsze- 
rza. W  ostatnich dniach w wojsku Pokazała, i to dość g w a ł ­
townie. Temperatura u nas *i«r'n a * *ak "  Późnćj jesieni,  deszcze, 
wiatry nieustanne.

P. v. Reden w y d a ł  maf^  br??zurę pod tytułem: P i­
smo do przyjació ł pokoi11 r  rankfurcie n. Menem, 
która w prawdzie nic całeK« arkusza druku,
ale podaje bardzo wiele cieaawych podań statysty­
cznych , z których kilka . ' v>!n,uj' niy: Obecna si ła  
zbrojna państw europejskie*1 1. rachując wszystkie o- 
soby pobierające pensy® z lU“(łasxu przeznaczonego 
na obronę lądową lub wynosi blisko 4  mi­
liony ludzi. Nie można podać niżej wartości pracy 
pojedyńczego człowieka )a . talarów rocznie,
(w  Anglii 150, we Francy1 8 0 )  a zatem przez od­
jęcie tych czterech m i l i o n ó w  ludzi pozbawia się spra­

wy pokoju 2 4 0  milionów talarów. Jestto prawie 
tyle ile roczny wydatek Europy na długi państwa. 
W ydatek europejskich kas na personal siły  zbroj­
nej lądowej i morskiej wynosi 541  milionów talarów 
w zwykłym stanie. Wydatek ten łącznie ze stratą 
2 4 0  milionów tworzą summę 781 milionów talarów; 
co wyrównywa mniej więcej dochodom z wszystkich 
produktów z kopalni pochodzącym. Ogólny wydatek 
w ostatnich 3 0  latach wynosi 1 0 ,2 3 0  milionów tal., 
a za trzecią część tej summy możnaby w Niemczech 
założyć 1 5 ,0 2 8  mil. kolei żelaznej a zatem 1 3 — 14 
razy więcej, niżeli ich dzisiaj posiadają. Kapitał długu 
państwa w całej Europie wynosił w połowie r. 1 8 5 0  
przybliżenie 1 2 ,5 5 8  mil. tal. {^dokł. 1 2 ,5 5 8 ,5 7 9 ,0 0 0 )  
z.atem na każdego mieszkańca wypada w przecięciu 
4 7  talarów, na każdą rodzinę 2 1 2  tal. Tymczasem 
7 7* dochodów rocznych europejskich w ystarczyłoby 
do zniesienia tego długu i prawie 20-letnia wartość 
produktów wszystkich przędzalni bawełnianych w E u ­
ropie. Do tej summy należy wliczyć pieniądze pa­
pierowe bezprocentowe tak ulubione przez rządy w o- 
statnich czasach za 168 milionów ( 1 6 8 ,3 2 7 ,0 0 0 )  
talarów czyli 0 ,6 3  tal. na pojedyńczego mieszkańca. 
Jestto wprawdzie 1 l.V»°/o C l , ^ 7 o )  całego d ługu, ale 
inimo to przynosi rocznej straty 6 ,7 3 3 .0 0 0  talarów, 
z którychby przeszło 7 0 ,0 0 0  rodzin wyrobniczych 
rocznie utrzymać się mogło. Na początku r. 1 8 4 8  
wynosił d ług  europejski 1 1 ,2 6 8  mil. tal., zatem nie­
zupełnie 4 3  tal. na pojedyńczego mieszkańca według 
owoczesnej ludności. 1291 milionów tal. o które się 
w przeciągu dwóch lat dług państwa powiększył, 
pochłonęło oszczędności 19-letniego regularnego u- 
marzania. Po większej części użyte one zostały na 
siłę  zbrojną, a że ten przyrost długu wyrównywa 2V3
rocznych kosztów na utrzymanie tej siły, ła tw o so­
bie wyobrazić, coby kosztowała rzeczywista wojna. 
Roczny wydatek na dług państw europejskich wy­
nosi obecnie 4 7 5  milionów tal., summa w yrów nyw a- 
ją c a  wartości wszystkich wyrobów wełnianych. T rzy  
rubryki wydatków: dług państwa, siła zbrojna i ko­
szta utrzymania rodzin panujących wynoszą blisko 2/a 
wszystkich wydatków. Jeżeli w ten sposób pójdzie

stwa nic, na administracyą wewnętrzną mało co da 
się zaoszczędzić, zatem to zmniejszenie rozchodu musi 
ciężyć na budżecie wojny.

(O statnie posiedzenie kongresu wojny.) Po od­
rzuceniu wniosku uczynionego rano względem w yda­
nia opinii o kwestyi Szlezwickiej, p. E. de Girardin 
zabiera głos. „Gdzie są dobrodziejstwa przyniesione 
ludzkości, w ozem urzeczywistniony postęp wciągu 
trzydziestu ostatnich lat zbrojnej interwencyi? T rze- 
baż zawsze uciekać się do dział dla stanowienia o 
kwestyach internacyonalnych? Jes t  pole bitwy spo­
kojne: mównica. Ona powinna przywrócić zgodę na­
rodów i rządów. Niechaj poświęcą produkcyjnej pra­
cy tych, co się teraz oddali bezpłodnemu i k rw aw e­
mu dziełu wojen. Prasa i wolność oto s łow a w mym 
umyśle nierozdzie!ne.“

Dr. Creizenach z Frankfurtu. „Jeden z naszych fi­
lozofów Kant rzek ł:  że nie powinien być zawierany 
tak( pokój, coby nosił w sobie zarzewie niezgody. 
Otóż podpisalibyśmy podobny pokój, gdybyśmy nie- 
wysłucbali naprzód tego co mamy na sercu. Macie 
sympatyą dla powszechnego pokojit; ufajcie wiel­
kości i szlachetności ducha niemieckiego, który się ni­
gdy nieodsunął od wielkiego przedsiębiorstwa. W szak  
to je s t  ojczyzna Lejbnitza, który proponował przed 
wiekiem, aby cywilizacyą oddać pod opiekę wielkich 
narodów, Herdera który jako godło swoje napisał: 
„Ś w ia tło , m iłość i źycie“ i długiego szeregu filozo­
fów i poetów, którzy byli apostołami cywilizacyi i 
prawdy.“

Ryszard Cobden. „Obradujemy tutaj w interesie 
Szlezwiku i Holsztynu, Niemiec, Anglii, Danii i w szy­
stkich narodów. Co jest prawdą dla indywiduów, 
jest nią także dla narodów. Trzeba ażeby wielcy i 
mali przekonani byli o niesprawiedliwości swych spo­
rów, bo czyż małe państwa nie mają w  sobie po­
dobnie wielkim uczucia niepodległości. Nie mówcie, 
że interweneye miały szczęśliwe rezultaty, bo nie 
możpm wiedzieć jakieby pociągnęła praktykowana za ­
sada nieinterwencyi. Jeżeli zastosujecie sprawiedliwą 
zasadę we wszystkich konsekwencyach, Bóg błogo­
s ław ić  będzie waszemu dziełu. A mówiąc tak za 
nieinterwencyą, zobowięzuję się działać w własnym 
kraju za taż samą zasadą i przyłożę się szczególniej 
do załatwienia trudności różniących Księstwa i Danią.“

Dr. Madono w imieniu W łochów oświadcza się za 
bezwzględną nieinterwencyą. Parag. 5 przyjęty.

§ 6. „Kongres poleca wszystkim przyjaciołom po­
koju przygotować opinią publiczną w ich krajach ce­
lem zw ołania reprezentantów państw dla ułożenia
praw internacyona!nych.“

E. Burril skreśla żyw y obraz postępów cywiliza­
cyi. W s z y s t k o  począwszy od telegrafów elektrycz- 

1 nych aż do w ystawy powszechnej w Londynie dowe- 
' dzi, że narody zbliżają się wzajemnie, a fakt ten w y -
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k a z u jc  nam k o n ie c z n o ś ć  u tw o rzen ia  p o w s z e c h n e g o  p ra­
w a  n a rod ó w .

P . C oquerel P a r y ż a n in  p o w sta je  p r z e c i w  z w y c z a ­
jo w i  p anującem u w  s z k o ła c h  w y s t a w ia n ia  w ie lk ic h  
w o j o w n i k ó w  jako w ie lk ich  ludzi .  K ie d y  z a b o r c y  u -  
m ierają , n a ro d y  p rz y c h o d z ą  do ż y c ia ,  a le  k ied y  um ie­
ra ją  ta c y  ja k  sir  R obert P e e l ,  k a ż d y  c z u je  ranę  
w  sercu .  ’

P. C happ el  z  N o w e g o - Y o r k u ,  In d yan in  i kilku in­
n y ch  m ó w c ó w  w y s tę p u je .— P r e z e s  o ś w ia d c z a  z e  k o ­
mitet proponuje u c h w a ł ę  d o d a tk o w ą .  „ P o je d y n e k  ie s t  
z a k a z a n y .  C z ło n k o w ie  s t o w a r z y s z e n i a  pokoju  z a ­
b ran ia ją ’ sob ie  w z a jem n ie  pojed y n k u  j u ż  p r z e z  sam  
u d z ia ł  w  to w a r z y s tw ie .  U c h w a ł a  z  ok lask am i n r z v -  
jęta . P o  z ło ż e n iu  p o d z ię k o w a n ia  miastu F ra n k fu rt  na  
d a n y  zn ak  p rzez  p. C o b d e n a ,  zg r o m a d z e n ie  w y d a ie  
d z ie w ię ć  r a z y  o k rzy k :  hurra  p .  S tu r g e  z  B irm in g ­
hamu proponuje p o s ie d z e n ia  na
rok p r z y s z ł y  w L on d yn ie .  l)r. C r e izen a c h  s k ł a d a
* 5 0  11 w  w y d r u k o w a n ie
obrad k ongresu .  N a s tę p u ją  okrzy k i na c z e ś ć  n r e z e  
sa ,  p. Cobden ■ na c z e s c  w o ln y c h  i z je d n o c z o n y c h  
N ie m iec .  K ongres  o g o d z .  6 te j  ro zc h o d z i  s ie  

—  C zy te ln icy  z  p rzy je m n o śc ią  o d c z vtuia  
in  exteriso  ce ln ie jsz e  m o w y  m ia n e  na d opiero  w  u k o ń ­
czon y m  k ongresie .  Oto j e s t  m o w a  p an a  Girard  
na §  i.

„ K i e d y  w s tę p u ję  na tę  m ó w n ic ę ,  p ie r w s z a  mvśl  
z y c h o d z i  mi na pam ięć  —  F ran k fu rt  r e z y d e n e y a  se j -

•“  ;V ' e r S e e 5 nir ,Ci\ f V-lk0 J (>,lno i z a ­m iast s e j m  Miemiecki, p o w ie d z c i e :  sejm  pokoju  a
zm ien ią  s ię  n.ag * hn,,a*‘ " s z y s t k i e  s tosunki n arod ó w ,  
u r z e c z y w i s t n i  s ię  m y s i  z g r o m a d z a j ą c a  s ię  tutaj d z i ­
s i a j ,  dop ięty  ce l  p r z e z  n as  obrany. C h od zi  tylko o 
p o w ię k s z e n ie  k o ła  d a w n ej  R z e s z y  N iem ieck ie j  o z w i ę ­
k sz e n ie  ogniska w ie lk ie j  rod z in y  n a ro d ó w , ab y  w o j ­
na z n ik ła  z e  s c e n y ,  p o z o s t a ła  ty lko  w  h is tory i .  
N ie c h a j  w ię c  nie m ó w ią ,  ż e  m i s y a ,  która podjęli  
od lat c z ter ech  przyjaciele pokoju powszechnego jes t  
marzeniem , utopią. N ie  u w ie r z ę  n ig d y ,  a b y  p raca  do 
której n a le ż y  taki c z ł o w i e k ,  j a k  s z a n o w n y  i z n a k o ­
m ity  pan C o b d en ,  który sam p r zez  s i ę  s t a ł  s i ę  tern 
c z e m j e s t ,  k tóry  p ie r w s z y  w  A n g l i  d a ł  h a s ł o  do w i e l ­
kiej reform y ekonom icznej,  która o b d a r z y ła  n ieśm ier ­
te ln o śc ią  imię P e e l a ,  który jako c z ło n e k  parlamentu  
a n g ie lsk ieg o ,  rep rezen tu je  tutaj naród n a jp ra k ty cz n ie j ­
s z y  w  ś w i e e i e ,  nie  —  n ie u w ie r z ę  n igd y ,  ab y  podobna  
praca  b y ł a  utopią  z w ł a s z c z a  k ied y  j e s t  pod ję ta  i pro­
w a d z o n a  p r z e z  tak ieg o  c z ło w ie k a ' ,  z  takim talentem  
i w y t r w a ł o ś c i ą .

„ k ó j  p o w s z e c h n y  to  z a c z y :
„ N ie ty k a ln o ść  ż y c ia  l u d z k i e g o ;
„ Z n ie s ie n ie  n iew o l i  w o js k o w e j ;

„ w o j s k  s t a ły c h ;
„ pojedynku;
„ kary  śmierci;

„ Z m ie jsz e n ie  z b y t  w y s o k ic h  b u d żetów ;
„ P o w ię k s z e n ie  n ie d o s ta te c z n y c h  p ł a c ;
„ W o ln a  zam ia n a ;

J e d n o ść  podatku;

s c i ,  r e a l i z a c j ą  b ra ter s tw a .  P o trz eb a ż  abym m yśl  
m oję w y ł o ż y ł .  K i lk a  s ł ó w  będ z ie  mi d o s y ć :  F u l ­
ton niej oznanj < d h r a n c y i ,  w raca do sw o je j  o j c z y ­
z n y  A m e r y k i ,  g d z ie  p a rę  do żeg lu g i  stosuje . D zis ia j  
A n g lia ,  F r a n c j a .  N ie m c y ,  R  " A fryk a ,  A z y a ,  E l  
u r o p a ,  m u sz ą  s ię  s p i e s z y ć  i „ ó ż c c z a ją  od niej myśli  
p a row ej  ż e g lu g i .  1 to ja  n a zy w a m  z d o b y c z ą  p rze z  
upodobnienie ,  ku dy je d n o  p a s t w o  z o b o w ią z u je  d r u -  
g ie  do n a ś la d o w a n ia , do zostania  tamtemu p o d o ­
bnym. r

„N aród  m ający  n a j l e p s z e ,  n a js p r a w ie d l iw sz e  p r a ­
w a  b ęd z ie  niemi r z ą d z i ł  p„ CJ V„, ś w ie e ie .  N a  d o -  
w o d  m ogę  p r z y to c z y ć  R*odex  N a p o le o n a ,  który po

w z a sa d a c h  p r z e z  w i ę k s z ą  c z ę ś ć  narod ó w . N ie  m asz
w  ś w i e c e  d w ó c h  a r y tm e ty k ,  p Jcóż  m ia ły b y  b y ć  d w ie
sp r a w ie d l iw o ś c i .  r  J

„ Ś w  iat idz ie  naprzód  id z ie  ku je d n o ś c i  p r z e z  p o -  
s ęp . os  ęp  j e s  z i  o b y c z ą  p rzez  upodobnien ie ,  jes t  
z d o b y c z ą  bez  p om ocy  s i ł y /  „ r z e z  sama tvlko o c l e  
w is lo M  p r a w d y .  Z d o b y c i  eń ś ^ . i ,  J 
na j e s t  pokojem p o w sz e c h n y m . Kto tego nie w id z i ,  
niema o cz .  C z y z  w s z y s t k i e  Iudy ż e g lu ją c e  nie  u ż y ­
w a j ą  i g ł y  m a g n e s o w e , ?  C z y ż  tak dobrze  w  K on ­
stantynopolu  ,ak  w  F ra n k fu rc ie  z e g a r  nie je s t  n a r z ę ­
dziem  do m ierzen ia  c z a s u  ? C z y ż  Chiny tak d ob rze  

L \  r  ó E u ro p a  i A m e r y k a ,  nie
^  i ^ n p o k . o .

$ ? & £ * * *  parr M * d““"* "fu-
S r d i n v d f r t o ^ 0 3 y  w  n ,e  vv-v s a d z i f y  na lad  p o -  
nienien, tow aro" ? W szy stk o  to j e s t  upodobnie-

s ^ e w „ ev t3l i 0- kJ Ikł8 . " ? : 8 i ,?ń 1 ? i e c °  a j e -
mei i i r ł v  dzis ia j  u ż y w a ją  w s z j - s c y  tej s a -

, ,P rzem ia n a  podatku w  u b e z p ie c z e n ie  p r z e n o s z a -  
w s z y s k . c h  n i e s z c z ę ś c i a ,  k tóre  c ia ż a c  w y ł ą c z n i e  

na je d n y m ,  m o gą  g o  do ru iny  p r z y p r o w a d z ić -  
O r g a n iz a c y a  o s z c z ę d n o ś c i ;

„U m orałn ien ie  n a ro d ó w  p r z e z  d ob ry  byt  
W  d a w n ie j s z y c h  c z a s a c h ,  z a b o r c y  m a r z a c y  o j e ­

dnośc i p a ń s tw a  monarchii u n iw e r s a ln e j ,  z w a l i  s i ę -  
A le k s a n d e r ,  C e z a r ,  K aro l W . ,  H e n r y k  I V ,  l u d w i k  
X I V ,  N a p o le o n ;  dz is ia j  z a b o r c y  do teg o  sa m e g o  celu  
d ą ż ą c y ,  a l e  innemi ś ro d k a m i,  s ą :  G uttem b erg ,  Fulton  
W a t t ,  M ontgolfier . N ie  s ą z  bow iem  p r a w d z iw y m i  
w ła d z c a m i  ś w ia t a  lu d z ie  co p o c h w y c i l i  m y ś l  p r a s s y ,  
p a ry  i j e s z c z e  w  z a w ią z k u  b ędą cej  p o d r ó ż y  p o w i e -  
trznej .  N ie ch a j  ju tro  podróż  p o w ie tr z n a  z o s ta n ie  
k w e s t y ą  r o z s t r z jg n ię t ą ,  w  co s ię  obroci w ojn a  ? C z y ż  
p r z e n ie s ie c i e  ją  do n ie b a ,  r o z p o c z n ie c ie  w o jn ę  b o -  
o-ów ? P r z y jr z y jc i e  s i ę  — oto w s z ę d z i e  k r u s z y  s ię  g o ­
ty c k a  b u d o w la  starej p o l i ty k i ,  a  w z n o s i  s i ę  n o w a ,  
która s ię  j u ż  z w a ć  nie b ę d z ie :  P olityką  ale  Umie­
jętnością. P r z e z  u m ieję tn ość  u r z e c z y w is t n i  s i ę  i r o z ­
p o w s z e c h n i  pokójj, c ó ż k o lw ie k  p o c z n ą  z a ś le p io n e  r z ą ­
dy. D o s y ć  j u ż  i za n ad to  p o li tyk a  r ó ż n i ła  lu d z i ;  u -  
m ietę tn o ść  ich zjednoczy-.  ̂ Z  p o m ocą  p r a sy  i p ary ,  
ty ch  d w ó c h  z d o b y c z y  sp ok o jn y ch  z  k a ż d y m  dniem po­
w i ę k s z a  s i ę  w y m ia n a  m yśli  j a k  i prod uk tów . L u d z ie  
i c z a s y ,  n arody i z iem ie  z b l iż a ją  s i ę  i ł ą c z ą .  C z a s  
i o d le g ł o ś ć  zan ad to  m a łą  s tan ą  s i ę  p r z e s z k o d ą  do 
p rz e b y c ia .  K a ż d e n  krok um iejętności naprzód  . odpj--  
ch a  o krok p o li ty k ę  w  t y ł ,  a w k r ó tc e  n ie p o k ó j ,  lub 
w o jn a  s t a w i  s i e  oczom  ludzkim .jak° niepodobny- sen .

„ W s z y s t k o  s i ę  zm ien ia , przem ienia , u p r o sz c z ą ,  na­
w e t  ró żn e  środ k i z d o b j  c z j r. D a w n jr sp oso b  z d o b y ­
c z y  z o w i e c i e :  zaw ładn ien ie. Z a w ł a d n ie n i e  zab ija  
w o ln o ś ć ,  dusi narodow-ość.

„ W v  A m e r y k a n ie  do których  m ó w ię , w y ś c i e  s z c z ę ­
ś l iw ie  przem ien il i  i udoskonalil i  to s ł o w o  z d o b y c z y ,  
d a ją c  j e j  n a z w ę :  P rzy łą czen ia . P r z y łą c z e n i e  j e s t  
tryum fem  dla r ó w n o śc i  i / so l id a rn o śc i .  A le  p r z y ł ą ­
c z e n ie  j e s t  d op iero  sp o so b em  pośrednim i p rz e c h o ­
dnim , po którym p r z y c h o d z i  o s ta tecz n y  i s ta n o w c z y :  
Upodobnienie. U p o d o b n ien ie  je s t  dokonaniem je d n o -

ś ie  k i f b ^ T  0 "a w s z y s tk ie m  z y s k a  s ię  c z a s ,  „bali  
ti l‘ s ie  V i Pr<!es5{ko(1; z a ła g o d z i  trudności. A le  nie  
(Trał e l e n rS5yma S e i | iusz  z d o b y c z y  sp ok o jn ych . T e le -  
^  , r y c z n y  w ie d z ie  do p rzy jęc ia  j ę z y k a  p o -

_ neS °  i p o m o c n e g o , tej ulubionej myśli w ie lk i e -  
gc  g e n iu s z u  L ejbm tza .  B l a c z e g ó ż b y  nie d a ła  s ię  z a ­
p r o w a d z ić ,  p o w s z e c h n a  m o w a  b ęd ą c a  n a s tęp n o śc ia

, o s konalenia  d ro g  i rozm aitośc i  w y m ien n e j .  C z y ż  
m e  is tn ie je  a r y tm etyk a  i m uzyka. C z y ż  s z tu k a  do­
d a w a n i a ,  m n o ż e n ia ,  d z ie len ia  i l o ś c i ,  nie  je s t  jed n o ­
s ta jn a  w s z ę d z i e  g i l z ie  l ic z ą .  C z y ż  w e  W ł o s z e c h ,  
N ie m c z e c h ,  t t o s y i  i H iszp a n i i ,  p o dobn ież  jak w e  F r a n -  
cy i  m u zy k a  nie ma ty c h  sa m y ch  s p o s o b ó w  z n a c z e n ia
t.,''l,n v - C z y z  w r e s z c i e  c z ł o w i e k  w  i s t o c i e  „je  je s t  
jeden. I  r a w d a  m ó w i  ob  w i e l o m a  j ę z y k a m i  a l e  w z i ą ł  
o d  B o g a  j e d e n  t y l k o  j ę z y k .

Ciem nota i w o jn a  p o w i k ł a ł y  w s z y s t k o ;  ś w i a t ł o  i 
pokoj w s z y s t k o  u p ro szczą .

„ K o n g res  w ię c  p r z y j a c i ó ł  pokoju  p o w s z e c h n e g o  
w  h rankturcie  s ł u s z n ie ,  bardzo s ł u s z n ie  potęp ia  w o j ­
nę i po leca  wrs z y s tk im  c z ło n k o m ,  a b y  p ra co w a li  
w  s w o ic h  krajach  ( p r z e z  lep sz ą  e d u k a c y ą  i w y k ł a d  
z  k a z a ln ic y ,  m ó w n ic ę  i p r z e z  p r a s ę ) ,  nad usunięc iem  
d z ie d z ic z n y c h  n ie n a w iś c i  i p o l i ty czn ych  p r z e s ą d ó w .

S ł o w a  t e g o ż  m ow ej- nad §  ^ g im .
„ P o ś r e d n ic t w o  u w a ż a n e  j e s t  p r z e z  k o n g res  z a  na j­

s t o s o w n i e j s z y  środ ek  do za c h o w a n ia  p o k o ju ,  bo z a ­
miast w e z w a n i a  p r zem o cy ,  w z y w a  s i ę  s p r a w ie d l iw o ­
śc i .  W ie m  w s z y s t k o  co  p o w ied z ian o ,  co m o żn a  p o ­
w i e d z ie ć  o tru d nośc iach  trybunału  p o śr e d n ic z ą c e g o  
a n a j w y ż s z e g o ,  in terna cjon a ln eg o  T r z e b a  w p r z ó d y  
p r z y p u ś c ić  z g o d ę  r z ą d ó w .  J a k ż e ż  to z r o b ić ?  W y ­
k a z u ją c  im, ż e  ich in teres  w y m a g a  teg o  i ż e  d la  nich  
j e s t  to k w e s t y  a ż y c ia  lub śm ierci.  S p o jr z y j c ie  na 
p r z e s z ł o s e ,  a  u jr z y ic ie ,  ż e  od ‘r z y d z ie s tu  Jat n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw e m  g r o ż ą c e m  rządom nie  je s t  j u ż  w o jn a  
. w n ę t r z n a ,  a le  w e w n ę tr z n a  .b o j ą c a  s ł u s z n e  p r z y -  

r z y n y  w  o g ra n icze n iu  w olności i materyalny-m u p a d -  
. k ż e  z a p e w n ić  narodom d ob ry  byt, do k tórego  

s.ł u s a n ie  ( b o  n ędza  j f s t  p e w n y m  rod zajem  
°  ą  )*'z eli r z ą d y  p o św ię ca ć  b ęd ą  jej nadal t r z e -  

d o u v ! f C d o c h o d ó w  na utrzymanie s i ł  zb r o jn y ch  lą -  
utrwai.v. * m o r sh ich .  T rzeb a  raz u o r g a n iz o w a ć  pokój,  
den snnanh  ’ zrobi<i S °  n ietykalnym; a je s t  ty lko  j e -  

n ie p o t r z e h n i ! ! :Pobl'eTż e n .ia .rełP® j* y o “ ! .l o i es .t z ro b ić  J e

n eg o ,  p r z e d  k tóry  z a n o szo n e  by-łyby w s z v « i t -

d2?0"SrL WSi-'5's‘lile

n a z w is k u  hna,w. y ^ zeJ Potę g ' ,  u p raw n ion e  w  sw e m  
F r a n c v i  n’aHa "!es/ u s z nie reform ie elektoralnej w e

° n e  ty lko  ‘n a r o l lT  W ^ e n ^ ^  p o 'VSzeC,m.vch i ^  
m ia ło b y  tr z y  s z c z e b l e  i " sp o so b  Pr aw o  w y b o r c z e  
r o d o w e  i p o w s z e c h n e ’ w >’bory gm inne, na­
w y  w o łu j a c ą  do  życ ia ,  ren  ° r-V g m io o e  b y ł y b y  s i ł ą
narodom  U ° b y S  W .

n  ™ .ł r y8"i"h

• 7 " .  v - -  e - - v . u i n y  nierozum!
p o d d a n y c h "  ,,e d u e g °  r z ądu , któryby nie  n a u c z a ł  s w y c h  
zbro d n iczy m -56- f vv ^  w y b ron ion y m , w y s tę p n y m ,  
sam o one r i ■* co  w s z y stklC. r z ^dy  p otęp ia ją ,  t'o ż - 
P o jed yn czen m  ą ' ? CZeg!) i  oby  by ó  za k a z a n e m  
śc i  jeg o  I p  n a ro d o w i użj-cie g w a ł t u ,  skoro  w o ln o -
rządoni u c iec  c°-n y ,rZą',U są  naraZ(?n e : a  w o ln o  jest  
bardzo  w ą t n l i w i °  tCg°  SaU* g ° , s r ° d k a  w  k w e s ty i  
D la c z e g ó ż  ś n i  e l .°brazj honoru, lub n ie p o d le g ło ś c i?  
r jg o r u  dla r L  i ^ ie ^dliwosć nie ma m ie ć  teg o  sam ego  
s p r a w ie d l iw o ś ć  *0 "^ nar.°d«vV.1 '“ d y w i d u ó w ?  S k o ro  
sp oru  m ię d z y  d w o m  8 " l  i ’ c z e m u ż  w  ra z ie  
s p r a w ie d l iw o ś c i?  ^ a pansU va“* ’ * % w a i ą  s i ł y ,  a nie

s z ł o ś ć  s t a w ia  mi w idoY .'  7im 7ń a jV ^r'm atT a w  k r 'Y~ 
j e s t  zaró d , p a ń s tw o  j e s t  ojcem , który  S l Ł t a  l u I P  
k o ść  je s t  podobna d z ie c ię c iu ,  które u trw a la .  W s z ę ­
d z ie  w id z ę  gm in ę  i p a ń s tw o  z  m n ie j sz ą  lub w i ę k s z a
h ld z k n ś r  01?  uorg a n iz o 'v a n e, a n ig d z ie  nie  w i d z ę  
lud zk ośc i  s o c y a lm e  r e p r e z e n to w a n e j .  O ta k a  z a ś  re

d o m fi jak  ; z a l ° dZi‘ KZ t rÓWn°  " iĆj z-alpV  n n ro -  
Ł n  . '  m ’ bo k i e d y ‘s i ę  w y r z e c z e m y  m yśli

zab ijan ia  ludzi na w o jn ie ,  trzeba  p o m y ś le ć  o ich w y ­
ż y w ie n iu  p r z e z  pracę .  W e d ł u g  mnie' j e s t  co ś  w i ę ­
k s z e g o ,  a  z a ra zem  p r o s t s z e g o  nad tr y b u n a ł  interna­
c jo n a ln y ,  to jest  z g ro m a d z en ie  p o w s z e c h n e ,  w  k l ó -  
rembj'' w s z y s t k i e  k w e s t y e  s p o ł e c z n e  rozstrz j-g an e  
b y ł y  w i ę k s z o ś c i ą ,  j a k  s ię  to d z i e j e  w e  w s z y s t k i c h  
sp r a w a c h  p o l i t y c z n y c h ,  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  
w  A n g l i i ,  w e  F r a n c y i ,  B e lg i i ,  H isz p a n i i ,  P o r t u / a l i i ’ 
z g o ł a  w s z ę d z i e  g d z ie  panuje m n ie jsza  lub w i ę k s z a  
w o ln o ść  d y sk u sy , .  Im tru d n ie jszą  z d a je  s i e  b y ć  k w e  
s ty a  do r o z w ią z a n ia ,  tern p ręd zej  trzeba  i a i •
bo p o w ią z a ć  w s z y s t k o  razeiń  j e d y n y  sp o só b  
w s z y s t k o  u p ro śc ić -  temi i - s Po s ° b ,  a ż e b y

M o w a  p ln a  C o b d e Z  ^
p r z e m a w ia ć  do w a s  d z i ^ T  “ K

na le e  ,ntl /  propo/'y c y ą ,  która ma b y ć  jutro p o d a !  
n a ,  l e c z  sk oro  w n ie s io n e  z o s t a ł o  p y ta n ie  pośredni

E S E  ’ p r a S d z .iR- in<,ziej r o z w i ą z a ć  sta ra łem  
kilka s ł o w  dzisiaj c h c ia łb y m  p o w ie d z ie ć .  O d zy w a ł’

z n a le S -  ż l d  'VP 'mat<.nV i 1rza-(1(iw: sk oro  ni'e  m o ż e c ie  zn a le s c  ż a d n e g o  środ k a  do z a ła t w i e n ia  w a s z y c h  s p o -
row, skoro wssjssiJclo „sbloffi   Z_____ 1

w s7 V°stkTeP T ł! C yw :T r n,,J>’ • ŻP U'-VCZ,‘rf,;,Pa napróżno’ 
- f t ; .

i J - m ę c z y  nas d a w n y  sp o só b  uciekani-i s ie  <1 

c z a  i s t r z e lb y  dla z a ła t w i e n ia  ro zm a ity c h  k w e s h - M  
w s z j s t k i e  r z ą d y  w s z y s t k i c h  d y p lo m a tó w  z m u s z a m y  
do o d p o w ie d z i  na p y ta n ie :  co w o l ic ie  czy w o jn ę  c z v  
p o śre d n ic tw o .  J J ^

„ P r a w ic ie  n a m , ż e  tak jak my n ie c h c e c ie  r ó w n o  
cojny ,  a w y s t a w ia c i e  n a s  ja k o  d z i e c i ,  które tr o s z ­

c z ą  s i ę  o p r z y ję c ie  p r a w d y  uzn an ej p rze z  c a ł y  św ia t .  
F r z e w v h o r n ip  • Jowl: : __i ___  »■» J. •» \

r z a ło ś c ią  d y sk u sv -  Zfilatvvlil  s lv sa ,ne  p r z e z  s i ę  d o j -  
by w i ę c  n ie  m ożna P° ^  , ' f P « ln‘>go interesu . C z y ż  

z a ł o z y c  try b u n a łu  in tern a cy o n a l-

,  „ b y  one tyj. _____....
w s z e  w y d a w a ł y  w y ro k .  W s z a k  to s i e  d z ie j e  w  ż y ­
ciu p ry w a tn em  to s i ę  p o w ta r z a  w  s p r a w a c h  publi­
c z n y c h  p r z e z  ludzi stanu  i r zą d .  N ie m a ło  je s t  u -  
C h w a ł  p a r lam en tów  n a k a z u j ą c y c h ,  a b y  ta lub o w a  
s p r a w a  z a ła t w i o n a  b y ł a  na d ro d ze  p o śr e d n ic tw a  
c z ło n k o w ie  n a s z e g o  parlam entu n ie w ą t p i a ,  ż e  in d y ­
w iduom  w o ln o  j e s t  w y b ie r a ć  a rb itr ó w ;  o tóż  tę sa m ą  
z a s a d ę ,  która je s t  s ł u s z n a  dla in d y w id u ó w ,  z a a p l i ­
kujcie b e z  w y ją tk u  dla n ar o d ó w . —  Z w i ą z k i  i s to su n ­
ki n a r o d ó w  s ą  ta k ie ż  sam e  ja k  in d y w id u ó w ,  in te r e -  

sa  n a r o d ó w  s ą  ogólnem i interesam i in d y w id u ó w ;  w  s to ­
su nk ach  w ię c  in tern acy on a ln y ch  n iem o żec ie  s ię  tr z y ­
m ać innej metodj-, j a k  t y lk o  p r a k tyk o w a n ej  w  ż y c iu  
i r y w a tn e m .  N ie m a s z  pofrzebj- a b y śm y  mieli tryb u ­
n a ł  z a p e w n ia ją c y  w e  w sz j ' s tk ic h  w y p a d k a c h  s p o ­
sób p o ś r e d n ic tw a ,  a le  sk o ro śc ie  już d o sz l i  do t e g o  
p u n ktu , iż  sam i w y z n a j e c i e ,  ż e  n iepodobna w a m  z a ­
ł a t w i ć  s p o r u ,  oddajc ie  g o  arbitrom , a j e ś l i  nam o d ­
p o w i e c i e ,  nam co w a s  tak drogo za  w a s z e  u s ł u g i  
p ła c im y ,  j e ż e l i  nam o d p o w ie c ie ,  ż e  n ie m a c ie  śr o d k a  
oddania tego  sporu pod p o śr ed n ic tw o  in d y w id n .  
ludzi p r a w y c h  ż y ją c y c h  w  ro zm a ity ch  c z ę ś c i a c h  ś , ,  • ’
i.. 4 Inh F . n r n n i e .  i p z p l i  .c . ŚU la—

o n i .  co Dy i i iodi i  m a w j i u n u w a c  o ( p a U 1* 1
rem onia łu  lub o sp ó r  kilku t y s i L y  f c ’ * P raW '- f , ’  
tego  n ie m o ż e c ie  z r o b ić ,  w t e d v  V  • ‘ ■» je z e , ‘
now-ie! u stąp c ie  innym , k t ó r z y ’ ?  “  w a m  “  pS_

- M v , o : : y r i UKa)Cle n,i W A m e ry c e  .uo
gin  kllku ludal b t w a ż n y c h  i w  z a sa d a c h  w y lr w -ą -



(180)

m owie ;  ̂ I.„i,,my ich ta,< n a / .yw ać)  powiadają,  
* • ,v utooistami. W idzia łem  ogromny postęp
ze  J s 1 M . . | ic z „ej szczególn iej  tez z e s z łe g o  roku; 
VV. ,; P-inI ' j  ze  kiedy rzad d opu ścił  sią f a łs z y w e g o  
\vi(iział<m, „ap rzyk ład  ‘od m ów ił  pośredn ictw a , to
T ‘a ż  jedno stronnictwo, u którego nawyknienie  

C|lnó'jsźe je s t  od rozumu, ch w ali ło  postępowanie rzą­
d u, w id zia łem  zarazem drugie co ow ład n ię te  uczu ­
ciem sp raw ied liw ośc i ,  dom agało  się  w  podobnych  
d ysk u syach ,  aby utworzono narodowy sąd p rzys ię­
g ł y c h ,  któregoby jedna p o ło w a  s k ła d a ła  s ię  z  A n ­
glików, druga z cudziem ców, w  ten sp osób ,  abyśmy  
nieprzvznawali sobie prawa dobrowolnego sądzenia  
bez w /o le i iu  na przeciw ników  s ła b sz y c h .  B y ła  prze­
ło ż o n a  ta k w esty  a w  Izbie lordów i w  Izbie n izszej.  
A  c z v  te zasad ę  przyjmą lub nieprzyjmą narody, o 
fiariijmv j ą  p ierwsi,  J e s tż c  bowiem co l e p s z e g o .  
Któż na ś w ie c ie  przek łada  wojnę nad pośrednie two?  
Nikt. W s z a k ż e  postęp tej sp raw y  jeszcze  m esk on-  
c z y ł  sie  w A m e r y c e ,  dostrzeg łem  go n aw et  przez  
tenczas odkąd tu jestem . J e s t  tu podróżny niema­
ł e g o  zn a cz en ia ,  któregom się  n ie sp o d z ie w a ł  zas tać  
na kongresie pokoju, a obecność j e g o  d o w o d z i ,  ze

kich j a k  na  m a ły c h  ro lach ,  s z u k a j ,  gdzieby kopio „j z korca
Pszen ice  ja r e  ch y b iły , r ' !łcnlc® ozime zro żeby’ z korca
, i  j tt kói)* ow*v chvbiJy* itiafo kto sic po. zc ■ .

W  ogóle każden rolnik - z c z u p l ^ " - -  
ł a d z i , bo wyżywienie te jże p r z e p o n ę  j e s t  &
wnej ilości byd ła  pozostać niepodobna na. potow* ,,nicm taniej c.
musi i to zaw czasu  o tem pomyśleć . rzeb a ,  bo z ()^ga dnań t rn -

P rzyczyn  nieurodzaju ży ta  ozimego w KJ okoli & <es!rfo_
dno, dom ysły  są  różne. Siano w ogóle z j  ,.o ze .̂  
rocznych ,  wiadomo żc lo zaraz w czasie k « i tn ię ę  Ł ; dośeig(i_
eo Chwast na  ca łe j  powierzchni,  i w tym stanie  y c z v n a . i e
ł o ,  mogło Wiec  b y c  w ogolę medorodnem. . S | naślapiło  k il-  
po raptem znik łych śniegach "  marcu ku kwietni ^  ^  w gku_
ka mrozów styczniowych 18, 19 stopni. J a rzy n y  z kilkń-
tek sk w aró w  s ło n e c z n y c h , P<> których p rz y s z ł a  ■ roku

tórych mmój znac z a r a z y  j

NOWE DZIEŁA POLSKIE
W ES!Ę©AlUfl
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nastodniowa. Kartofl i , na któryc n ożna,  obok kilku,

d«i» s iedzi za mną znakomity jego przeciwnik je n e ­
rał” Haynau i zaczynam  w ie r z y ć ,  skoro  
jen era ło w ie  przyszli  na kongres pokoju, M. samii ż o ł  
nierze muszą w ątp ić  o praw dzie  i sp raw ied liw ość  
s w y c h  z a s a d ,  bez w zg lęd u  cz y  są  z w  ycięzcam i,  C ,y 
z w y c ię ż o n y m i,  bo my przynajmniej w ątp liw ośc i  na­
szych  n ieprzychodziliśmy nigdy objaw ić w  obozie je­
nera ła  Haynau. N iepow iem  nic coby m ogło  zn iech ę­
cić n aszych  przeciw ników w  ich dobrych zamiarach,  
ale dodam , że  w id ząc  m iędzy sobą jen er a łó w  H a y -  
naua i Klapkę musimy się  d z iw ić  niem ało, bośmy s ą ­
d zil i ,  ż e  tych ludzi na ostatku przekonamy.

Kiedym p rz e je ż d ż a ł  przez R e n ,  w id z ia łem  jak  
d w ie  w ielkie rzeki ł ą c z y ł y  s w e  wody; w idzie liśc ie  
tam mętne w o d y  jednej w śród b łęk itnych  smug dru­
giej, a obie n iec lic ia ły  s ię  z sobą pom ięszać i w y ­
r z e c  w ł a ś c i w e j  cechy. M yś la łem  w te d y  o postępie  
zasad  p o k o j u .  Ho c h o ć  n a r o d y  e u r o p e j s k i e  mają r ó ­
żne relioic i j ę z y k i ,  to  p r z e c i e ż  t a k  j a k  t e  d w i e  r z e ­
ki w s p ó ln y  wuja. p o c z ą te k  i w spólne przeznaczenie;  
przez jednego ojca są  stw orzon e i n ieuątp ię^  ze  
wspólnym  ich losem je s t  p o łą c z y ć  s ię  i z jedn oczyć  
w  jednym prądzie i potem w’sptilnie p ły n ą ć  do jedne­
go oceanu nieśmiertelności.“

z łe g o ,  sp rzą tu  znacznego spodziewać się mc ino- ’ hy  ]a s ko- 
wielkości j a j a ,  wykopuje f  f  mnóstwo m ałych  j a  ni(jkor7V_
w e .  które  już  dalej róść me chcą. Sianożec.a  P°m>" b y ła  a]_
stnie w y p ad ły ,  konicze bujne:  d a ły  sp rzą t  dobry ■ - gotowe p0ll
bowiem nader  sp rzy ja jąca  chwila do zbioru.
p rz y sz łe  posiewy, i m arzym y o lepszej p rzysz  ' j zen;e płodo- 

P ra w ie  już matematycznie udowodniono że z a p ' " "  w - w y z .
zmiennego gospoda rs tw a  może przynieść Z n ic z e m  nj dobień- 
sze zyski  j a k  dotąd;  ale zaprowadzenie tego j e s t : d o ,  ^  całcm
stw e m .  szczególnie na rolach pomniejszych, tu ai«' 4oi_ w fo _
znaczeniu tego s ło w a  je s t  n," P «^»now an ,e  cudzej bcz w zg le -
ścianie gromadami zapuszczają  bydło na « , e z  BCiet ^
du czy tam posiany k o m c z , lucerna i inne P»*t c w " postepowa.iiem. 
razie  ty lko  rząd  nas wesprzyc  może energicznem p r
ż y t o  przed k ilku dniami było 13 reńskich  w w alu t ,  dzis juz  jes t
15 r. wal.  do jak le jżc  ceny dalej dojdzie?

G d a ń s k  31 sierpnia. Źniwa angielskie  tak  są  ciągłemi deszcza­
mi p rz e ry w a n e ;  iż w iększa  cześć zboża ,  stoi lub lezy na polach, 
i że o stanie  tegorocznego urodzaju ,  nikt zdania pewnego uform o­
wać nie może. S p raw dza  sie tylko coraz bardziej iż na zbiór ob­
fity. w żadnej prowincyi liczyć niepodobna a  w wielu częściach An 
glii bardzo nędznego plonu spodziewać sie należy. Kartofle w szę ­
dzie prawic  cho re ,  a  pogoda nieprzychylna.

Pomimo tak  zag raża jący c h  wiadomości, targ i  są  obum arłe  a  ce­
ny nie tylko się nie podnoszą, ]ecz dla dobicia w ażn ie jszych  sp rz e ­
daży ,  na  niższe gatunki małe  w Londynie musiano p rzy jąć  zniże­
nia. N a ta rg ach  prowincyonalnych ceny przesz ło tygodnitiwe Się u -  
t r z y m a ły .  W  Szkocyi 1 szyling wyżej notowano.

W e  F r a n c y i ,  w Belgii , Holnndyi ceny idą w górę. Spekulanci  
znaczne k a p i ta ły  do obrotów zbiorowych wnieś l i;  co i materyalm e 
poprawiło  targ i  i dobry moralny w p ły w  na handel w y w ar ło .

W  Anglii tylko spekulacya  zupełnie  n ieczynna;  a  ze znaczne 
dowozy na  codzienne potrzeby w y s ta rc z a ją ,  m ły n a rze  więc i pie­
karze  zaopa tru ją  się z dnia na dzieli , a p rzy b y w a jąca  pszenica sp rze­
daje sie z t rudnością  po niskich  bieganych cenach. Z aw sze  tak

w ulicy św. Jana w salach dolnych dawnego Teatru, na 
przeciw pałacu książąt Lubomirskich,

Ateneum na rok  1850 p. Kraszew skiego .  6 zeszytów Z ł p . 5 i g r .
F e l i c y t a ,  d ram a t  p. O d y ń c a ..............................• * * • ‘w
W y k ł a d  P r a w a  K a r n e g o ,  p. Maciejowskiego . „
W i e l k i  T y d z i e ń ,  p. F a lkow sk ie go ,  nowe wydanie

z r y c i n ą .................................................................  •. * * * ”
W i a d o m o ś ć  b i b l i o g r a f i c z n a  o r ę k o p i s m a c n .  

zaw iera jących  w* sobie r%ec%y polskie  w arch iw ach  
i bibliotekach zag ran icznych ,  z e b ra ł  Alex. Przeździecki  „ 

W s p o m n i e n i a  z P o d r ó ż y  d o  S y b e r y i  i pobytu 
w Berezow ie .  spisane przez E w o  Fel ińską  . . . w

L i t w a  z a  W i t o ł d a ,  opowiadanie h istoryczne przez
Kraszewskiego......................................................................... .....

B u k i e t  p rzez Goździeckiego w
K s i ę g a  Ś w i a t a ,  tj., podróże, opisy, odkrycia ,  w y n a ­

lazki etc. z rycinami na stali.  5 zeszytów, prenume­
ra ta  na  ...................................................................................  v

P o d a r e k  dla płci żeńskiej p. K o rw c la .  z rycinami.
I t o m y ......................................................................................... ....

C ó r k a  R e j e n t a  p. D u m a sa ,  3 t o m y * ...................................
L o t  e r y  a  c h r o n o l o g i c z n a  dla użytku dzieci . . „
S t a r o ż y t n o ś c i  W a r s z a w y ,  3  t o m y .......................r*
0  P o m o r z u  Z a o d r z a ń s k i e m  z m ap ą ,  p. Szulca . „
T y g o d n i k  l e k a r s k i  w arsz a w sk i ,  p renum era ta  . . ,,

Kronika miejscowa
K r a k ó w  5 września .  Na dniu 20m p. m. we wsi Benezynku 

w CJ rkule W adow ickim  . Tyrobon włośc ian in  tej wsi . z a j ą ł  j a ł ó w ­
kę, na leżącą do S tarow iczow ej  w łośc ianki miejscow ej,  pasącą  się 
w owsie dworskim. D zie rżaw ca  Benczynka,  p. W ik to r ,  obywatel  I 
m ias ta  K ra k o w a ,  z a ż ą d a ł  od S tarow iczow ej z łożen ia  jednego r y ń ­
sk ie g o ,  k tóry  to ryński  między zajm ujących rozdzielonym zosta  . 
Starowiczów a z ap łac iw s zy  k a r ę ,  u d a ła  się do b ra ta  sw ego P io tra  
B a lc e ra ,  świeżo p rzy b y łeg o  na urlop kanom era .  l e n  p rzybraw szy  
w pomoc krew nego  Balcera W o jc ie c h a ,  poszed ł do T ry b o n a  o r z ą ­
cego w polu i uc iąw szy  mu postronki,  konia za  w ynagrodzenie  o -  
wego ry ńskiego zabrać  c h c ia ł ;  ale sąsiedzi na k rz y k  T rybona 
przybiegli  i w ykonać tego niedozwolili. Poczem P iotr  Balcer  uda ł  
się do mieszkania dzierżawcy, gdzie n iezas taw sz y  p. W ik to ra ,  zo­
nę jego  ostalniemi z e lż y ł  s ło w y .  S z u k a ją c  sam ego dz ierżaw cy , 
s p o tk a ł  go na polu, i tamże p. W ik to ra  70-letn iego s t a r c a ,  ude­
rz y w sz y  kijem potrzykroć  w g ło w ę  mocno poranił .  P rz y w o ła n a  
s t r aż  finansowa, po mocnem oporze z a a re s z to w a ła  z ło c z y ń c ę ,  k tó ­
ry  znajduje się obecnie pod śledztwem w areszcie  dominikalnym. 
poda ł  w szakże  o to sk a rg ę  do w ła d z y  wojskowój.  Bez wątpienia 
w ład zo  w o jskow a przez śpieszne i p rzyk ładne  ukaran ie  zbrodnia­
r z a  zapobieży z ły m  w p ły w o m ,  jak ieby  w tćj chwili , gdzie tyle u r -  
lopników do domu p o w raca ,  występne postępowanie Ba lcera  na nich 

w y w rzeć  mogło. ______________ _____

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od d. 3 do d. 4 w rześn ia .  Siemiń- 
- - V-’ .............................  . ; i  „i ... :i , o^o-ikinr-, * W r o c ł a -

    znaczny...  j.... j —* -----  -r;-  , . t
niu spichrzów pomyśleć m u sz ą ,  co na tychm iast  handel we w s z y s t -  
kich portach podniecie.

W  ostatnim tyeędniu pr.yby ło^d- botu groch. r,,op.k m,klcM.

] z k ra ju  k w ar. 1.617. „ 4,169. 337. 625.
z zag ran icy  20.155. 11.159. „ 12.363. 813. 211. 15.231

Na giełdzie  gdańskiej nie wiele było ruchu. Spekulanci miejsco­
wi przed zrealizowaniem dawnych zapasów w obec s ta g n a c j i  a n ­
gielskiego ta rg u  niechętnie w nowe in te ressa  wchodzili .

Sprzedano ze s ta tków  pszenicy 589*4 “fasztów, ż y ta  8 9 % .  g ro ­
chu 2 ł a s z ty ,  pszenicy ze spichrza 248 ,  ży ta  ze sp ichrza  31*4.

Z a  ł a s z t  pszenicy świeżej p ła c o n o : z ł  gr .  z ł .  gr .
waci  holi od 128 do 131 od 380 do 440 korzec 28 17. 33 2.

1 3 * 4 -  133 -  +02*4 470 „ 30 8. 35 10.
135 480 3ti 3.

12s/ — 13 3/, — 390 — 455 „ 29 18. 34 2.
1 2 19   123 -  22(> 222 „ 16 16. 16 20.
128 -  123 -  310 ~  220 „ 15 24. 16 16.

— 230 .. 1? 8 -

II
16 „ -  

8 „ -

8 o -

20 „ -
20 „ -  

» « -

40 n -

30
12

6
40

6
26

20

20
20

Komu podczas pożaru ś reb rny  kube k  z a g in ą ł ,  niechaj  sic zg łos i  
pod Ner 405  na ulicę S ł a w k o w s k ą ,  między godziną 12 tą  a  2 g ą ,  
gdzie bliższą wiadomość o trzyma.

Księgarnia  D. E. Friedleioa »  Krakowie po pożarze is tniejąca 
p rzy  ulicy S. J a n a  pod N. 461 zaw iadamia  niniejszem szanownych 
prenum era torów D z i e n n i k a  P r a w  ( R e i c l i H g r s e t z b l a t t )  iż tako­
wy od dnia dzisie jszego może być regu la rn ie  co tydzień odbierany 
a za razem  uprasza  o odbiór za leg ły ch  numerów najdalej do 15go 
w rześn ia  r. b. gdyż po tym terminie dłużej  za t rzym yw ane  nic będą.

( 1 9 8 )

T llA K T Y E R M A , KAWIARNIA IBILLARD
W  HOTELU DREZDEŃSKIM

w  do lnym  loka lu ,  g u s to w n ie  u rz ą d z o n e  n a ,  n o w o .  z dniem <m w i z e -  
śnia  1850. t o je s t  w sobo tę  o t w a r t e  z o s t a n ą ;  ~ 
ny  S z a n o w n a  P ub l iczność  z a w i a d a m i a ,  z ti

u. • o Ir nloi-uó 7.Aka

o czem niżój podpisa- 
tem uprzejniem w e z w a -

ze sp ichrza  
żyto z wody

ze spi' hr.
groch ękności gatunki pszenicy, o t r zy m ałyN a jw yższe  i w yją tkow ej P'£

iyto również vV, . J , . .
eve b y ły  ogran iczone ;  i spekulanci tutejs,  nie w ie rzą  aby wysokie 

tecińskie cenv.  d ługo u trzym ać się m ogły ,  gdy z

..  ti n c , i,
wielkie ceny. Ż y to  "również *  " . r t o . ™ / j ę  podniosło a e t r a n z a k -•* y  . ..lonci iiiio!..; n;n nkv w vsokie

berlińskie i szczecińskie  ceny, . . .  - « -  -
rodzaje ży ta  okazują  się lepś*en".,J *“  *. Iazu 

W  c a ły m  Pom orz l  c L r o b a

n':2 !r  r : : r yba d^ bc,ki **■■'%*be*V  t i * , rok« zesz łym  o t r z y m a ły  ccne. P a r ty  a 
. -  w y z s z ą  ja k  w j f Ugośc i .  p rzyn iosła  II  tal. za  sztukę.

W  : t a u  ,p W r ,fc: f  , »  ' 0d Toruniem 15 berl inek, 4 cele >> ostatnim tygodniu przefc''' .*
6 ga la rów  z 447 ła<zlami P»*e " t  j  V, mc, , . , , . bsosnowych belek i 60 ł a -

D rzew o
porów nan

solnej,
Bcrthold

ski W incen ty  dz. dóbr. K rajew ski Ludwik r z eźb ia rz ,  
wia.  Morsztyn L u d w ik h r . ,  Gebaucr J a n  c. k. radzca  admin 
z W iednia. Czerw Sakowski Ignacy  D r . . z Karlsbadu.
Oktawian „rz.  T ryb .  cyw ..  z Colmar . Dulemba Henryk  obywatel ,  
Berend Herman kupiec, z Galicyi. Schoucnburg- H cnrye ta ,  ze L w o ­
wa. M a n ag e  W ik to r  komisant  handlowy, z W e n e c j i .

W y  j e c h a l i .  Scipio Ja n  X. kanonik ka tedra lny ,  dn R zeszow a. 
Rogawska Kufcmia, do Olpenyr. Breda  J a n  kupiec, do Bielska. S a r -  
*.'ni Antoni, do Lw ow a.

Również w esz ło  na wodc P* 
sztów dębowych bali. ° jj

W o d a  w Toruniu 1 s topa R ę c z n y  202 . /  s r  _  
‘  Londyn 3 »  Amsztcrdam 70 d,ń 10110- ty g odn iow y  4 4 7 ,  s r .  gr . ul"

W a r s z a w a  8 'dni 97. „ a kow ski l(enrh.ior & c

Hamburg 
sr .  g r .—

I n e e r a t y .

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
D o h r o i n i l  31 sierpnia.  (K o res p . )  Smutne s ą  wypadki żniw w tej 

okolicy^ d e 'e g o  st0,)n ia , że na jdawniejsze r e je s t r a  gospodarcze o t a -  
| -    Kto nienaocznym świadkiem

ł . .  * ,  A t .  II,

kim nict o ° 'z e  wzrnianki nie czynią. n , v   ----------j — — — n.v...
ledwo , a c , " i a r ę ; wsie  k tóre  m ie w a ły  po p ięćse t ,  szećse t  kóp
ży ta ,  obecnyc i  zniw zebra ły  dz ies ięć ,  d w an aś c ie ,  na jwyżej  piętna­
ście kóp zboz ni eĘn na pńf K d i w a s t e m ;  t r z y  części ż y ta  p rze­
orano. Gospn a . ' " z y  instynktem wiedzeni zasial i  p rzeorane 
ży tn iska  jęczmienie ' ’ "A*zh . j ecrm;„4 a | bowiem zro d z i ł  m ie r ­
nie,  z w ys iew u  je  n g  orca j eBt 4 j 0 5 kljp. Kto zaś  p rzeorane

W  księgarni  J u l i n s / . a  W i l d ‘ W h rakow ie  w ysz ła ,  a we w s z y s t -  
kich ks ięgarn iach  dostać moźna *

tabelka  steplowa
w edle nowego P a te » ł" z  dnia 7 lutego i S Z O r .

do użytku wszystk ich  biór s ą l,0' vLC*’ notaj'yatów. kantorów b an ­
kierskich i kup ieck ich ,  dys trybMĈ  , 1* a  itp mogąca być razem 
w pugilaresie n o s z o n ą .— Cena *n C® ^ r . )  in 8vo ID g r .

n i e m , ' ażeby tak  ł a s k a w ie  j a k  pierwej, z a k ła d  jego  odwiedzać r a ­
czy li ,  zapew nia jąc  z swej  s t rony ,  że wszelkich us i łow ań  dołoży,
ażeby zadów olnic sw ych  Gości.

Z najg łebszem  uszanowaniem
( 187- 5 - 6) __________________________Lipiński._________
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F erdynand Ranmgardten. P s*orn  A djunkt.
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